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W ychodzi w  K ra k o w ie
c 1 l.iiennie o godzinie 8 */# rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni następujące po 
lwiętach.

C e n a :
^  khakCwie miesięczna 1 złr. 3 0 kr. —  kwartalna 4 złr.
^  krajtu kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k.

P r z e d p ł a t a

Przyjmuje się w księgarni J ó z e fa  C zecha  przy Głównym Rynku N . 4 6 3 . 
Pieniądze przesyłają się franco  pocztą w p r o s t  do b ió ra  h x p ed y cy i CZASD 
wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a e y j n e  p i e n i ą d z e " .

Rofe 1854.
P n y J m u j ą  s i ,

o g ł o s z e n ia , r o z p r a w y , o d e z w y  w s z e lk ie g o  r o d z a ju .

doniesienia  literackie, księgarskie, handlowe, przem ysłowe, rolnicze itp.
uw iad om ien ia  tyczące się sprzedaiy, kupna, dzieriaw itp.

Z a  o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 4  kr. następne po 
2 kr- —  z dopłatą po 10 krajcarów za kaidą publikacyą na stępel rządowy.

I- i s  t y

nie/rankowanenieprzyjmują  się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 
Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

[ad 44 67. pr.] Das Schlussergebmss der im Krakauer Yerwaltungs-Gebiet auf das neueste Staats-Anlehen bis 
*um 81 sten August 1. J- reahsirten Subscriptions-Erklarungen stellt sich nachfolgend heraus.

Krakau am C. September 18 5 4 .
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Quote.

Krakau mit der Provinz 
Hauptstadt 1 , 3 8 6 , 5 0 0 1 , 6 1 5 , 8 6 0 1 , 4 4 2 , 6 2 0 1 , 4 4 4 , 1 1 0 5 7 , 6 1 0

R z e s z ó w .................................. 1 , 2 9 7 , 0 0 0 1 , 2 6 7 , 8 2 0 1 , 3 2 7 , 1 6 0 1 , 3 4 5 , 4 5 0 4 8 , 4 5 0

T a r n ó w .................................. 1 , 2 3 5 , 0 0 0 1 , 2 9 1 , 4 5 0 1 , 3 3 4 , 4 7 0 1 , 3 4 6 , 4 7 0 1 1 1 , 4 7 0

W a d o w i c e ............................ 1 , 2 0 5 , 0 0 0 1 , 5 5 4 , 6 4  0 1 , 5 6 9 , 4 4 0 1 , 7 0 9 , 3 2 0 5 0 4 , 3 2 0

B o c h n i a ............................ ..... 1 , 1 5 5 , 0 0 0 1 , 2 6 1 , 3 8 0 1 , 2 9 6 , 3 8 0 1 , 3 0 9 , 4 8 0 1 5 4 , 4 8 0

J a s ł o ....................................... 9 7 7 , 0 0 0 8 1 0 , 2 8 0 8 2 1 , 7 6 0 8 4 4 , 8 1 0 — 1 3 2 , 6 9 0

Sandez ....................................... 7 4 4 , 0 0 0 7 8 8 , 4 8 0 7 9 7 , 5 8 0 7 9 7 , 5 8 0 5 8 , 5 8 0

S u m m a . . . 8 , 0 0 0 , 0 0 0 8 , 5 8 9 , 4 1 0 8 , 5 8 9 , 4 1 0 8 , 7 9 6 , 7 2 0 mehr 7 9 6 , 7 2 07 ~ 7 
t r a n z  Graf M ercandin.

K r a k ó w  1 W r z e ś n ia .f
J eg o  św iątob liw ość P ius IX  Papież w yd a ł 

<if> Patryarchdw, Prym asów , A rcybiskupów , 
«!skupów i P rzełożonych  D yecezyj n astę- 

E ncyklikę:
P iu s I X . P . P .

Pr e«ie!ebni Bracia, pozdrowienie wam i bło- 
K^ławieństwo Apostolskie. Gdy z troskliwością 

« uczuciem miłości Apostolskiej na ca ły  ś w ia t  
K ato lick i s p o g lą d a m y , e a le d w ie  w y r a z ić  m o ż e m y  
Przewielebni Bracia, ja k  g ł ę b o k i e  z m a r tw ie n ie  
Nas przejmuje, na w id o k  społeczności chrze- 
ś^iańsk ej i cywilnej zakłóconej ze wszech stron 
w sposób opłakania godny, udręczonej i jakby 
uciśnionej najsuautaiejszemi klęskami. Wiadomo 
Warn, że wojny bardzo okrutne, niesnaski w e­
wnętrzne, choroby zaraźliw e, okropne trzę­
sienia ziemi, i inne ciężkie przygody dotknęły 
i w zuszy'y w tej chwili narody Chrzesciań- 
skit'. Nad tem zaś najwięcej ubolewać wypada, 
*e w pośród tylu złego i tylu katastrof, dzieci 
ciemności które w swem pokoleniu roztropniej­
sze są od dzieci ś*i**ł*? usiłują co raz więcej 

pomocą wszelkiego rodzaju forteli djabeiskit h, 
intryg i spfsiiów, prowadzić wojnę zaciętą prze­
ciw Kościołowi katolickiemu i jego zbawiennej 
bance; usiłują wywrócić i zniweczyć zwierzch­
ność wszelkiśj władzy prawo witej 5 skazić i ze­
psuć wszędzie uaay^y 1 serca; rozszerzać w szę­
dzie śmiertelną truciznę obojętności i niedowiar- 

pomięsz*^. w saystkie prawa Boskie i ludz­
kie; podniecać i zażyw isć kłótnie, niezgody i

bunty be bożne r.ieodstręczajac się żadnym w y­
stępkiem ani żadną zbrodnią, nie cofając sic 
przed żadną próbą, isby tylko zn iw eczyć, gdy­
by to można było , naszą św ię ą religią, a n«- 
wet aby zniszczyć do gruntu wszelką społe 
czność ludzką.

Dla tego też , w pośród okoliczności tak Łry- 
tycznych, mając na pamięci, że przez szczególne 
miłosierdzie B oże, posiadamy środek w modli­
tw ie, za pomorą którego możemy otrzymać w szel­
kie dobro, j a k ie g o  p o tr z e b u je m y , i z a k l ę ć  w s z e lk i e  
z ł e  k tó r e g o  s i ę  o b a w i a m y ,  n i e p r z e s t a l i ś m y  n i g d y  
w z n o s i ć  o c z u  n a s z y c h  ku  t e j  w ie lk ie j  i ś w ię t e j  
g ó r z e ,  z k ą d  m a m y  n a d z i e j ę ,  że w s z e lk i  przyj­
dzie nam ratunek. W  pokorze serca Naszego 
nieprzestawaliśmy wzywać i błagać Boga mi­
łosierdzia bezustannemu i gorącemi modły, aby 
raczył usunąć wojnę ze wszystkich krańcom 
ziemi; aby uciszywszy poróżnienia między ksią­
żętami chrześciańskiemi, ludom ich pokój, zgo­
dę i spokojność przywrócił; aby tych samych 
książąt natchnął gorliwością wzrastającą i co­
raz więcej wylaną ku obronie i rozszerzaniu wia­
ry 1 nauki katolickiej, tych głównych dla szczę­
ścia państw źródeł; aby uwolnił wreszcie i>a- 
nujących 1 narody cd wszelkich plag które je  

o y ają 1 rozradował ich obsypując prawdzi- 
wemi pomyślnościami; aby udzielił tym, którzy 
są obłąkani, daru swej B iżej ła sk i, ku spro- 
wadzeniu ich k drogi fcguby na drogę prawdy 
i sprawiedliwości, do szczerego ku Bogu na­
wrócenia. W  ukochanem mieście Naszem j u -  
żeśmy przepisali modlitwy, na błagan e Boskiego 
miłosierdzia; jednakowoż za przykładem Na­

szych świetnych poprzedników postanowiliśmy 
ttkże uciec się do waszych i całego Kościoła 
modłów.

W tym to  celu Przewielebni Bracia, przesy­
łamy wam ten list, w  którym żądamy jak naj­
usilniej od waszej ^ y ^ h ić j  i doświadczonej 
pobożności, abyście dołożyli wszelkiej gorliwo­
ści i w sz e lk ie g o  możliwego starania, do napo­
minania wiernych waszej troskliwości powierzo­
nych, z powodów wyżej wyrażonych, iżby 
aa pomocą szczerej pokuty złożyli brzemie grze­
chów, i starali się przez mcdlitwy, posty, jałm u­
żny i i ne pobożne uczynki przebłagać gniew 
Boży zbrodniami ludzi wywołany.

W ykładajcie  wiernym, wedle natchnienia czer­
panego w waszej gorącej pobożności i waszej 
mądrości, cbfite jest miłosierdzie Boże dla 
tych, którzy go w zyw ają; jaką s iłę  ma modli­
twa skoro nieprzyjacielowi zbawienia naszego 
zamkniemy w szek i do nas przystęp, aby się do 
Pana przybliżyć. Modlitwa, mówiąc językiem 
Śgo Jana Złotoustego „jest to źródło, jest to 
korz;:ń, jest to matka dóbr niezliczonych; potęga 
modlitwy gasi płomienie, wściekłości lwów za­
rzuca wędzidła, zamiesza woj uy, uspakaja walki, 
usypia burze, rozprasza czartów, bramy nieba 
otwiera, rozrywa w ięzy śmierci, odpędza cho- 
roby, c-ddala n ieszczęścia , wzmacnia walące 
się miasta; plsgi 2  nieba zesłan e , usiłowania 
złych  ludzi, niema klęsk którychby nieoddaliła 
modlitwa".

Życzymy sobie gorąco Przewielebni Bracia, 
abyście podczas gdy wznosić się będą modły 
do Ojca miłosierdzia z powodów wyżej wyra­
żonych, nie przestawali stosownie do Naszych 
listów encykhcznych z 2go lutego 1 8 4 9  dato­
wanych w G aecie, upraszać wraz z wiernemi 
i błagać dobroci tego samego O,ca, aby raczył 
oświecić duszę Naszą ś wiatłem Du ha Sgo, iż­
by śmy mogli jak najprędzej wydać nad Poczę­
ciem Przenajświętszej Matki B ożej, Niepoka­
lanej Maryi Dziewicy orzeczeń e , któreby by­
ło  im w ię k s z ą  c h w . ł ę  B o ż ą  i tej Dziewicy 
łls tk i N a s z e j  n a j u k o c h a ń s z e j .

Aby z a ś  w  w ie r n y c h ,  k tó r z y  wam s ą  p o w ie ­
r z e n i ,  w z b u d z ić  w i ę k s z ą  j e s z c z e  g o r l i w o ś ć ,  i 
aby modły ich obfitsze jeszcze przyniojły owo­
ce , chcieliśmy otworzyć im skarby niebieskie, 
których rozdzitlauie pomczyj* Nam N sjw yższy  
i Chojnie takowych skarbów im udzielić. Dla te­
ro t e ż , opierając się na miłosierdziu Bnga 
Wszechmocnego i na powadze Stych Apostołów  
Piotra i P aw ła , w mac w ładzy wiązania i roz­
wiązywania jaką Nam dał Pan, pomimo Naszej 
niegodności, udzielamy niniejszym listem w szyst­
kim i każdemu z osobna z wiernych waszej dye- 
cezyi obojej p łc i, którzy w przeciągu trzech 
miesięcy przez każdego z was poprzednio okre­
ślonych, i od dnia który każden z was nazna­
czy, roztrląsną swoje grzechy w pokorze, 
wyspowiadają się z nich z szczerem obrzy­
dzeniem, a oczyszczeni Sakramentalnem roz­
grzeszeniem, przyjmą z uszanowaniem Sakra­
ment Eucharystyi; odwiedzą nabożnie trzy Ko­
ścioły przez was wskazane lub jeden z nich 
trzykrotnie, modląc się w nich nabożnie przez

czas niejaki, według .Naszej intencyi, za wynie­
sienie i pomyślność Świętej Naszej Matki K o­
ścioła i Stolicy Apostolskiej, za wytępienie od- 
szczepieństw, za pokój i zgodę książąt chrze- 
ściańskich, za pokój i jedność wszelkiego chrze- 
sciańskiego ludu; którzy nadto w tymże samym 
przeciągu czasu pościć będą raz, i uczynią ja ł-

lamyDV o °d gp”8 tWew Uf  ud?ie-
z a s t ó s o w a ć  m o g ą  j l k o  i6 " ] ™ ’ k t ° ry
8CU będących. “ ° d h t w ę  do d u s z  w czy -

Chcąc ułatwić uzyskanie tego odpustu zakon­
nicom 1 innym osobom żyjącym w ciagłem zam­
knięciu, jako też tym wszystkim, którzy s ą  
trzymani w więzieniu, lab którym cielesne ka­
lectwo lub iuna jaka przeszkoda niedizwala do­
pełnić wskazanych powyżej warunków, udzie­
lamy spowiednikom w ładzy zamienienia tych u- 
czynków na inne uczynki nabożne, lub też prze­
dłużenia na ich korzyść Jubileuszu do czasu 
niezbyt odległego; udzielamy im także w ładzy  
uwolnienia od Kommuiii dzieci, które jeszcze 
do pierwszej Kommunii przyjętemi niezostały.
, W .następstwie czego, dajemy wam władzę, 

do tej jedynie okoliczności i tylko na przeciąg 
czasu tych trzech miesięcy wyżej wskazanych u- 
dzielania spowiednikom wsszych dyecezyj w szel­
kiej w ładzy ustąpionej przez Nas w Jubileu­
szu ogłoszonym w listach naszych eacykliczaych 
z 81  listopada 1 8 5 1  roku, w listach wam prze­
słanych, drukowanych, i zaczynających się od 
wyrazów: „Na mocy naszych innych;" zawsze 
jednak czyniąc te same wyjątki jakieśmy w 0 -  
wych listach poczynili. Nadto, dajemy wam po­
zwolenie, udzielania wiernym waszych dyece­
zyj laikom i duchownym, świeckim i zakonni­
kom, należącym do jakichkolwiekbądź zakładów  
nawet do takich, któreby mogły wymagać soeey-
ftlnego oznaczenia, w ładzę wybierania sobie w tej 
ok liczneści na spowiednika księdza jakiego ze- 
che*}, bądź świeckiego, bądź zakonnego, pomię- 
day księżmi m jąeymi approbatę, i udzielania 
tejże samej w ładzy zakonnicom, tym nawet, 
innvL"te s“*.,eŻą do, juryzdykcyi O.dynariatu, i

IJo W £ J* » z f o r * c h  z a m ie s z k a ły m .
D o  Az eła  więc, Przewielebni Bracia którzy 

powołani jesteście do dzielenia z Nami trosfcT  
wosci, 1 którzy jesteście postanowieni !  I  
stróżami murów Jerozolimy. Nie przestiw * ^  
modlić się z Nami i w dzień i w J L S i  * ,C'e 
stawajcie łączyć do waszych aktó /d ztek cJvn "  
nych z posorą i gorliwością waszych J  '  
błagań do Pana Boga naszego, w zyw ać Sj™  £ „  *
S e ft°  ? l ł Ł0 ? ierdiSi* ’ ? b y  8W ą P rftw ic<* n d w r ó -  cił klęski które grzechy nasze na nas ściągnę­
ły , i w łasce swojej zupełnej z la ł na w szy­
stkich bogactwa swej dobroci. Nie wątpimy, 
iż odpowiecie z pośpiechem jak najzupełniej i 
jak najdoskonalej na życzenia i żądania, które 
•v*m wyrażamy; jesteśmy także całkiem prze­
konani, że zw łaszcza duchowni, zakonnicy i 
niewiasty Bogu poświęcone, jako też wszyscy 
wierni św ieccy, którzy prowadząc żywot po­
bożny, godnie postępują na drodze swego powo- 
łan is, słać  będą do Boga bez przerwy i jak 
najgorliwiej sw e błagalne modły. I »by modły

C1ĘŚĆ LlTKMCKO-iRT m  K U L
ZONA WYGNAŃCA.

Z a n g i e l s k i e g o .

(Dokończenie).

R O Z D Z I A Ł  X X X .

Flow er i Emilia w ylądowali w G r a v e s e n d  wraz 
* Ś r e r y f e r a ,  który  pierw szy z australskich koni po 
ł » K ap -H orn  się  dostał. S zeryf obudził c ie k a w o ś ć  
Widzów, przypatrujących się 1 (’I?I0VV,> i będącemu

n im  siod łu  z c ie lę e ó j  fkóry , ja l e g o  o w e r  sw y k ł 
był w  k o lo n ia c h  u ż y w a ć .  T ybing m e  były  „ n ieg0  
W ysiane, puśliska czarne i wą*K'« a st.rzen»ona tak 
b ia łe , ż e  zaledw ie k o n ie c  nogi w * ^ b o d z i ł .  
C z a p ra k  barani przypięty był w tyła s io  o p0d_
°S on ia , a na ciapraku p rzew ieszonych  by * ad- 
cuszkach kilka par kajdanków. Trendzla D‘ _mniój 
zdawała się szczeg ó ln ą , nadezólek j8* u .® . . *  
tylko bez okularów, a munsztuk nadzwyczaj1110

Lecz niem niejszą niż koń z swoim  przyberem, 
ńciąg-af uw agę jeg o  pan.

B ogactw o, które niezm ieniło wyobrażeń Flowerą, 
niew yw arło żadnego w pływ u na jego strój. N osił 
*wykle m yśliwską kurtkę i spodnie z manszestru, 
kamizelkę niebieską sukienną, buciki sznurowane na 
Przodzie, i słom iany kapelusz opasany czarną w stąż­
ką; zamiast krawata zaś obw iązyw ał niedbale szyję  
niebieskim fularem.

Z resztą nietylko odnieś jego miała pozór kolo­
nialny, i w m ow ie przebijał się  rów nież akcent w ła­
ściw y. D ługo bawiąo w koloniach przestaw ał dużo 
z krojowesmi i zapożyczył s ię  u nich w ielu wyra­
zów  dobitnie wprawdzie rzecz m alujących, ale w  Eu­
ropie niezrozum iałych. Gdy przeto oddając Szeryfa 
m asztależow i, chciał mu go  za leo ić , ten otw arł sz e ­
roko oczy .

—  Patrzysz na m n ie , rzek ł F low er, jakbym do 
ciebie m ów ił po chińsku.

Najął pocztow e konie i p ow óz , i usadowiwszy  
w ewnątrz E m ilię, sk oczy ł na kozio ł w tyle. Podróż, 
w którą się  w ybierali, była niedaleka.

W miarę zbliżania się  do m iejsc rodzinnych, oboje 
czuli naglejsze b icie serca. W krótce każdy dom, każ­
da u liczka, każde drzew o zdaw ało s ię  w itać Flowera 
znajomym język iem ; na końcu ujrzał... pamiętoy 
most w Yewbray! r

Poznał natychmiast m iejsce, gd zie  padł uwodzi*
c .el jeg o  siostry, i t ę  u brzegu drogi k a r c z e m k ę , 
gdz,e  w ch w il, potćm —  a jest temu lat dw adzie-
łern i ^ ° J aJęo na ca ły  g ło s :  „ja go  zabi-

ja ! „teoskarżam s ię ,  ale  się  tóm szczycę."

F l o w S l S ? *  od°Wer nS p0Styli0ca’ stói !
W zruszona L r .  ; odprow adził Em ilię do oberży.durr:aleby?, Lbyla ? t
w rozm ow ę. ’  * ni“im niezapuszozaca

Gospodyni niepoznał a F low era F low er znał ją

m ,k*»*” »'«• z ł ? b J !  
' “„ S I  PM"*Ć- te“  - W '

Skierow ał kroki ku loży , zam ieszkałej n ieadyś 
przez jego fam ilię, locz nie b yło  tam już teraz nikogo  

Flow er podumał ch w il,. W iem ju ż , rzek ł nako-
S aZW 88®l^ ć j fz y h a , i udał s ię  na cm en­

tarz, gdzie nieraz będąc dzieckiem  ig r a ł, i p ierw -

*głosk i nagr0 bk0w y ch n8Plsa°h u czy ł się  składać

czJw ? / 8'ę  dov‘ ied zia ł w szystk iego. Jego matka sp o - 
87070 A- P.r*y cdrce tak CIule “kochanój, tak pom - 
któr " • okroPn ie i 8*e n igdzie nie było  śladu po ojcu,
d z i ł L i i *  Z n*ra * z  s io s tr9 lak surow o obcho- 

Ukląkł przy grobie i oparł ozo ło  sw e  na ka- 
. u pokrywającym tyle drogie dla n iego szczątki, 

1*1 n narw ał kilka astrów i p o ło ży ł je  na grobie, 
•ja* w reszcie  przebiegać cmentarz i napotykfł g ro -  

. Wc® lu d zi, których w sile w ieku lub w kw iecie  
wiosny op u śc ił, potóm zajrzał do k ośc ió łk a , ażeby  
policzyć łu p y , jakie śm ierć z pośród m ożniejszych  
*^011 zabrała. Lecz i tym n ieprzebaczy'a niestety 1 Na 
" stęp ie  wpadł mu w oczy grobow y marmur lorda 
" •u d a n e , i innych znakomitych o só b , które zapa- 
“uętfil jeszcze . Pomiędzy innymi dojrzał napis na 
tablicy z  b ia łego marmuru: „Pam iątce Em ilii, m ał- 
*°nki Edwarda Orford."

W ięc o n , rzek ł F low er, żyje jeszcze.
N rtn   7. wrńni ł  o u . 7 n » fn r /? -H a ll

, ___
panem chce widzieć.

—  N azwisko W aćpana? zapylał służący z  miną 
w zęd ow ą .

—  Mniejsza o nazw isko, odpowiedział F low er,

pow iedz tylko t*em u  panu, że  jest k toś, co  mu 
- hce zrobić w ażne odkrycie. Wszak pan Orford jes t  
urzędnikiem , jeźli s ię  niem ylę.

—  Tak jest.
—  W ięc idź i powtórz mu, com ci pow iedział.

* Lokaj za w o ła ł na sw ego kolegę i rzek łszy  tak 
aby F low er s ły sz a ł:  „miój oko na tego  pan a, a |  
pow rócę" w szedł do gabinetu, w którym pan Orford 
zw ykle przesiadywał.

Po chwili w róc ił, i ®ocho w ezwawszy F low era 
ażeby szed ł z a n im , otworzy mu drzw i do gabinetu

Pan Orford, d z«  g } 0J f " yb i# ły . U leg ł n iem ocy  
wieku 1 o k ro p n ie  itetryczai.

—  Czego Waćpan żąd asz?  zapy tał
—  Chciałbym * panem m ów ić sam a

p o w ie d z ia ł  Flower. 8011 na sam , o d -
„ K I  0 , ford Jo  ,o N <  . Mmknij

_  Pan mnie niepoznaiac 
sami zostali. aJ08i ,  zagadnął F low er, gdy

a je s te ś?  ^  *nać W aćpana? —  zsp yta ł —  

n iew id zie li, d o rzu cf^ F l3*8 pan ie* Jakeśiny s i ,

—.  o l ^ 0 ! 100^0 ’ a'e je s te ś ?  czeg o - r h : e s z ?  
rodzinę a łe ś  mnie pan, i nietylko mnie, ale moją

na r . i ^ L  ®r (̂>rd w ło ż y ł okulary, i podpierijąc s ię  
'Skach pow stał z  karła. Postąpił parę kroków bu 

tow arow i, który sta ł z kapeluszem w ręku i przy­
patrzył mu się  z bliska.

—  W ielki B oże l za w o ła ł kładąc mu ręoe na b ar-



2 CZAS z Piątku 8 Września 1854.

nasze  ła tw ie js z y  p rzy stąp  u B oga znalazły* 
n ie zapom inajm y P rzew ielebn i B ra c ia , w zy w ać  
o w staw ien ie  sią  ty c h , k tó rzy  ju ż  zdobyli ko­
ronę i palmę zw y cfęzk ą , a  n ad ew szy sik o , n>e” 
chaj prośby n asze  w y sy łan e  b ęd ą  z w y trw a ­
ło śc ią  do M ary i M atki B sźej i N iep o k a la n e j  
D ziew icy , do T e j, której w staw ien ie  j e8* 
pemyśioiejssse i najpo tężniejsze u Pan** oo le j ,  
k tó ra  je s t M atką  ła s k i  i m i ło s ie r d z ia ;  prośmy 
tak ża  o op ie k ę  św iętych  A p o sto łó w  P io tra  i 
P a w ła ,  i w szystk ich  Ś w ię ty c h , k tó rzy  królują 
z C hrystusem  w  n ieb icsk eh . .

Z  drugiej strony , niechaj n i c  w ięcej nie leży 
w am  na se rc u , i nie u « a * * ic ‘e aic w a­
żn ie jsze  nad to, aby  c a łą  w a sz ą  gorliw ość obró­
cić ku b ‘zprzestannem u w zy w an iu  w iernych w a ­
szym staraniom  p o w ierzo n y ch , ku udzielaniu im 
w aszych  p rzes tró g  i zachęceń  ich, żeby  z ka­
żdym dniem postępow ali w  s ta ło śc i i w y trw a ­
l i  ś ; i  w  w y zaaw sn iu  re lign  katolickiej; iżby uni­
kali ja k  n a js ta ran n ie j zasad zek , podstępów  i 
o b łudy  lu d z i, k tó rzy  :m e h rą  szkodzić, iżby 
u siłow ali iść  c iąg le  z w z ra s ta ją cą  radością  na 
d rodze p rzy k azań  B ożych , w strzym ując  się  o ile 
m ożna najgorhw iej od g rzechów , k tóre s ą  ź ró ­
d łem  w szystk ich  nieszczęść zasm ucających  ludz­
kość. 1 dla tego, nie zaniedbujcie n iczego, w  celu 
pobudzenia o ile tego p o trzeb a , gorliw ości p ro ­
boszczów  w szczególności, aby  ci w y w iązu ­
ją c  się starannie i relig ijn ie z obow iązku  p c - 
w  ła n ia  sw ego, nie p rzestaw a li w p a jać  w  c h rz e -  
ścian pow ierzonych sob ie , tak  doskonale ja k  im 
zdolności p o zw o lą , nauk św ię ty ch  i p rzep isów  
naszej B oskiej w ia ry , aby doskonalili Tcb i z » -  
żyw iali s ta rann ie  p rzez  u d z i/lam c  Sakram en­
tów , a upom inali św ia t c a ły  k ażąc  zdrow ą 
naukę.

N akonier, jako z a k ła d  w szystk ich  darów  nie- 
bi sk ich , i js k o  św iadec tw o  go rącej m iłości, 
k tó rą  ku wam p a łam y , przy jm ijcie b ło g o s ła ­
w ieństw o  apostolskie, k tóre z g łę b i  se rca  i wr m i- 
l .  ss i d ijem y  w rm  P rrew ie leb n i B rac ia , i w sz y ­
stkim w iernym  duchow nym  i św  eckim pow ie­
rzonym  w asze j s traży .

Dan w  Bzym ie u św . P io tra  1 sierpn ia  1 8 5 4  
reku , N aszego P ortifikatu  ó mego.

Pius IX  Papież.

iiŁ oreapond esicy » Vxm&n.
Berlin 5 września.

f  Wiadomość, źe odpowiedź rosyjska na rękoj­
mie postawione przez państwa zachodnie jest od- 
mówną, powtórzyły wszystkie dzienniki. Kreuz- 
zeitung  nawet tw ierdzi, ie  jost odmowną bez o - 
gródki, i ie  pogłoski k rą ią ce  w W iedniu o nowych 
gabinetu petersburgskiego propozycyoch nie m»ją 
żadnój podstawy. Mimo tego , dodaje Bióro Kor. 
okazuje się dwór petersburgski dla dworów nie­
mieckich bardzo uprzejmym i stara się przedewszy- 
itkiem o to , aby mianowicie Austryą od aliansu 
z państwami sschodniemi odwieść. Jakim sposobem? 
To właśnie jest tajemnicą nade^złój odpowiedz*. 
Sam pogląd na dotychczasowy bieg rzeczy nie po­
zwala przypuszczać, aby była stanowczo we wszy­
stkich punktach odmowną. Myśl tę starałem się już 
w przeszłym liście uzasadnić. Na miejsce odrzuco­
ne! rękojmi n:e podobna nie stawiać nic. A io  rę ­
kojmię te mieszerą w sobie mniej więcej punkta 
sporu sprawy wschodniói, nie moźebną jest rzeczą, 
ni * wchodzić w nie, lub chcieć stawiać coś takiego, 
coby z niemi w żadnej nie było styczności. Pań­
stwa niemieckie, lubo nie znajdują się w przymie­
rzu Z państwami za bodniami, to nie są przecież 
tak nieprzyiażnie przeciw nim usposobione, ani 
z d-u^iój strony tak mało udzielne i interesowne, 
aby dli "ięknych słó.y rzucały się w ramiona Ro- 
syi b az uzyskania od niój jakichkolwiek dla przy­
szłości swej gwarancyj. Rosya z swej strony zna 
zapewne więośj niż potrzeba ważność obecnego 
państw n i e m i e c k i c h  stanowiska, aby chciała i mo­

gła zbywać je  pozornemi oświadczeniami. Pozwa­
lam więc sobie wątpić o zaręcreniach dzienników 
co do bezwzględnój odmowności odpowiedzi rosyj­
skiej.

Pan Manteuffal opuścił był już Pultbus, gdy przy­
był tamże jenerał Benkendorf. Odpowiedź rzeczona 
była mu więc doręczoną w Berlinie przez posła ro­
syjskiego przy tutejszym dworze, p. Budberga. Je­
nerał Benkendorf opuścił już także Puttbus, i prze­
jeżdżał zawczoraj przez Berlin, udsjąo się do fa­
milii swojej bawiącej w Schendau. Król wyjeżdża 
s Puttbus 8go b. ni., z; trzyma się kilka dui w  ̂
boran, a 13go b. m. będzie tu z powrotem, w * l0~ 
rym to czasie spodziewają się także powrotu kró- 
lowój z Ischl.

Korespondescye tutejszych dzienników z Konstan­
tynopola przedstawiają w czarnych kolorach stan 
wojsk sprzymierzonych w Turcyi. Zdaje się nie pod­
legać wątpliwości, źe zniszczenia zrządzone w sze­
regach ich przez febry i cholerę były główną PrzY~ 
czy.ią tak dług ój bezczynności i opóźnienia się 
do tej chwiii zamierzonój wyprawy morskiej. 
dług dzienników angielskich ma cna być teraz cał­
kiem zaniechaną, u to głównie z powodów »bzy- 
cznego niepodobieństwa11. Są, którzy mniemają* 
nie była nigdy postanowioną, i jeżeli mimo tych 
fizycznych przeszkód flota wraz z wojskiem i Z ca®? 
imssą przygotowanych zasobów wypłynie, co 
bardzo prawdcpod«hnóm, to stanie się to nie w celu 
wykonauia jakiegoś wojennego planu, lecz p» Pra~ 
stu w celu translokowania arm i na zdrowsze miej­
sca , bo dłuższy jej pobyt w teraźniejszych leżach 
wystawiłby ją  nu zupełne zniszczenie. KAąźę Na­
poleon i książę Cambridge, fctóry z sześciu innymi 
jenerałami angielskiemi przybył do Stambułu dla 
poratowania zdrowia, mają powrócić na zachód.

Z Paryża donoszą lutejszym dziennikom, źe w ar­
mii francuskie; na wschodzie panuje jrk  n jwiększe 
nieukontentowanie; źe marszałkowi St. Arnaud głó­
wnie przypisują winę całego nieszczęścia, bo w miej­
scu uznnnóm za niezdrowe trzymał armią tak długo 
w nieczynności; źe na miejsce jego posłany ma być 
marszałek Yaillant, minister wojny; źe jenerał h -  
spinasse, który powrócił do Francyi, ma być od­
dany pod sąd wojenny, bo ber wystrzału stracił 
w Dobruczy 800 ludzi na febrę i cholerę; ie  je ­
nerał Jussuf widział się zmuszonym zaniechać or- 
ganizacyi niesfornych baszybozuków, których roz­
puszczono, i inne mniej więcej ciekawe szczegóły, 
o którym może dziennikom francuskim mó«ić nie 
wolno. Śmiechu jednak warta jest pogłosko, która 
posądza marszałka St. Arnaud o tajemne porozu­
mienie z Rosyą. Donosi o tem korespondent paryzki 
tutejszój Nationalzeitung. Gdzie najwięcej skłon­
ności do przekupstw a, tam r»ajwięcój bywa podej­
rzenia. P<.n St. A rnaud ozdobiony jest zewnętrznie 
tak wyaokiemi godnościam i, ie  nic mu więcej nie 
dostaje, jak imienia wielkiego człowieka, a przy­
najmniej sławy znakomitego wodza. Lecz w tym 
względzie los niechce mu być jakoś równie przy­
chylnym. Przynajmniej Horacy V ernet, który miał 
unieśmiertelnić czyny wielkiego epigona bohaterów 
armii niegdy egipskiej, opuścił Konstantynopol, nie 
usłyszawszy ani jednego wystrzału i przybył już do 
Marsylii.

01  Bałtyku nie ma nowych wiadomości. Flota po­
łączona popłynęła podobno ku odnodze fińskiej, co 
by potwierdzało wiadomość, źe przed zimą chce 
odbyć jeszcze jedaą wyprawę; wieść mówi o za­
miarze uderzenia na Abo, a nawet na Kronstadt, 
gdzie znowu ma wszystko być w pogotowiu dla od­
parcia nieprzyjaciela. Umiłowania gabinetów zacho­
dnich, abv Śzwecyą wciągnąć do aiiansu, spełzły 
jak sam Times w yznaje, na uiczóm. Dziwna rzecz, 
nie dla mnie jednakże, sśe gabinety zachodnie, które 
występują przecież w imieniu prawa, cywilizacyi i 
interesów całej Europy, tak mało obudzają zaufa­
nia w innych gabinetach, i żadnego z nich do przy­
mierza z sobą wciągnąć nie m ogą, lubo 3/4 części 
prasy europejskiej, reprezentującej tak zwaną opinią 
publiczną mają za sobą. Jest to także nie małej

wegi argument dla historycznego krytyka. „Musi być 
ooś zgniłego w państwie duńskiem.* Dzienniki tu­
tejsze były przed kilku dniami doniosły, źe kilku 
kupców z Memla, pomiędzy nimi trzeoh Anglików, 
jeden Grek, jeden Rosyanin, w towarzystwie dwóch 
śpiewaczek, nie opatrzywszy się w paszporty, prze­
szli w celu zrobienia małój przechadzki granicę ro­
syjską i byli na komorze Garsden przytrzymani, a 
polem do miasta powiatowego Telszo zaprowadzeni 
i przyaresztowani. Słychać, ie  wypadek tan rapor­
towano aż do Petersburga. Ponieważ rząd rosyjski 
odebrał był doniesienie, że przebrani po cywilne­
mu oficerowie angielscy zwiedzali pobrzeżne miasta 
rosyjskie, wskutku czego wydano do władz pogra­
nicznych rozsaz przytrzymania każdego Anglika 
przestępującego granicę, łatwo byc może, że are- 
S2towant> osoby, Anglicy przynajmniej, dłuższy czas 
w więzieniu przepędzą. Dotąd przynajmniej me pu­
sz zono nikogo na wolność.

Wiadomość o śnrerei Sobolewskiego bardzo mię 
zaśmueiła. Znałem go z czasu pobytu jago w “ er“ 
linie. Wesoły humor, dowcip, łagodny chara .ter, 
talent do muzyki, czyniły go miłym i pożądanym 
od młodzieży towarzyszem. Zachował przyjazn dla 
niego każdy co go wtedy poznać bliższą miał spo­
sobność. Przyjmijcie udział mój w żałobie po tak 
wczesnej stracie tyle zacnego i kochanego rodaka 
i współpracownika.

Paryż 2 września.
Pisarze rosyjscy, rozsiani po całój Europ e, do­

brze się zawsze wysługują. Co krok starują t ę oni 
wprowadzić w błąd opinię publiczną, ale fakta są 
zawymowne, aby opinia publiczna drła się na dłu ­
gi czas oszukać. Pokój jest dziś niepodobnym. Ce­
sarz rozmawiając temu tydzień w Biaritz z pp. Pe- 
reyre i Flahaut, administratorami drogi bordeieskiój, 
zapytał ich co mówi Francya o wojuie. „Mało co 
mówi, od Dowiedzieli zapytani, widząc jednak Prusy 
fciepizyjaznemi, a Austryą pośredniczącą, lęka się, 
aby wojna długo się nie przeciągnęła.* — „Trzeba 
żeby Francya na to się przygotowała, odpowiedział 
Cesarz, trzeba nawet żeby się przygotowała na dłu­
gą wojnę. Tego roku nic decydującego się nie o- 
trzyme. Ludzie specyalni uważają nasze zasoby za 
dostateczne przeciw Kronsztadowi i Sebastopoiowi; 
ia sądzę przeciwnie i twierdzę, źe aby otrzymać 
dobry pokój, trzeba użyć roku przyszłego zasób, 
który się gotuje obecnie we Francyi i Anglii.* Wy­
razy cesarskie, jak widzicie, są jasne i dobitne. 
Mówią, źa Francya i Anglia przesłały d:t Berlina 
notę wspólną, zapytującą o stanowcze usposobienie 
Prus i że może się zdarzyć, iż obóz północny zbli­
ży się ku Renowi.... Alians francuzkc-angielski u- 
ważany pod względom narodowych skłonuości, mo­
że być nie szczerym , ale pod względem interesó v 
je s t szczerym , trw ałym  i trzeba mieć nadzie ję , że 
będzie płodnym. Wyjąwszy szulerów giełdowych 
ob rażo ny ch  bilem Russian governement securi­
tie s , który nio nie pozwala spekulować na poży­
czki rosyjskie, cuła Anglia oddycha tą ż  samą nie­
nawiścią do Rosyi co dawniej. Dsieła nieprzyjazne 
dla Rosyi nie przestają wychodzić. Ostatniego mie­
siąca mieliśmy dzieło Iwana Gołowina: Komendy 
Tureckie i  Rosya; p. Mars: Poddany i Kozak; 
Alfonsa Rabbó: Historya Rosyi (ogłuszona temu 
20 lat po francuzku, a teraz przetłum aczona); Gu­
staw Diezel: Rosya, Niemcy i Wschód (tłum a­
czona z niemieckiego). Frazer’s Magazine ogło­
sił statystykę Rosyi ułożono według dokumentów 
rządowych a Gentleman’s Magazine historyą kon- 
stytuoyi finlandzkiej. Popierając wojnę przeciw Ro­
sy*, Anglia wie że nie bije sią dla Ialauiizmu, lacz 
dla swego interesu i dla dobra cywilizacyi. W osta­
tnim miesiącu wiele się ona zajmowała przepowie- 
d ią znalezioną w książce wydrukowanój XV wieku 
# Bristolu pod tytułem : The Bristol Mir or. Prze­
powiednia ta brzmi jak następuje: „Za dwieście 1st, 
niedźwiedź uderzy na półksiężyc, ale nic mu nie 
zrobi skoro kogut złączy się z wołem. Dopiero 
w 20 lat potem, Idatnizm sio zatrzęsie; krzyż się

k i wszak to J<?rzy? tyżeśto nieboraku! i przyci­
snął go do swego serca.

— Więc nmio ptn  poznałeś?
— Czym ja cię poznał? przebacz mi przyjacielu 

żem cic tak z góry traktował. Jakżem ja często te­
raz wspominał o lobie, jakżem pragnął żebyś u mnie 
bawił, żebyś mi czytywał lub rozmawiał ie  mną? 
Czsntuźeś przynajmniej uienapw®*, i mówiąc to sta­
rzec ronił łzy, które jak g f°ch Pad**y na r , ce 
Fiowera.

— Wszak zostaniesz zemna? nieprawdaż mówił p. 
Oiford do Fiowera, który rozczulony przyjęciem 
starca niemógł się także wstrzymać od płaczu — ty 
mnie już nieopuścisz! Sam jestem , a W koło siebie 
mam tylko najem ^g^^ Siadaj Je rz y ! i opowiedz mi 
twoja przygody.

Fl0? e u "d'8?1, 1 skreślił obraz życia swojego 
w osadach, o ająn Jakim sposobem dorobił się t°r_ 
tuny dochodzącej 50,ooo funt gztftl, leos „ j0 jesz­
cze nio wspomniał o En,mi WBhanie gi,  j eg0 nie 
uszło baczności pana Oifotda ’  J *

__ Znać mas* j ^ o  coś na , e rcu -  rzekł ten- 
K  czem lękasz s ę mnie z m a r t^ .

_  Prawda, rzekł Flower
_  Je s tie  to tajemnica, którój ci ^  powie„ yć

nie w o ln o?
— Nie nenie!
__ A więc powiedz, mów.
Flower rzucił s ię  na kolana i rzek ł: — Na miłość 

Boga! panie Oiford, przebacz pan jedynemu d , i ,ok#

SW- 'PrżebaoMun mu -  westchnął ciężko starzec,

podnosząc go — przebaczam! O i dawno już przeba­
czyłem i r.iubo zhr*. dci tej karać nieb^dzm.

— P.zyprowadisę ją  panu, dorzuiił Flower, ona 
z tąd niedaleko. Opiekowałem się siią jak gdyby by­
ła  siostrą, jak gdyby była córką moją.

— Człowiecze 1 rzekł p. Orford — czyś ty zmy­
sły postradał? czy mi się ś n i? — Emilia żyje, mó­
wisz, o nie — cna umarła, umarła biedna, i nikt jćj 
oczu nie zamknął! a matka jej...

— Byłem powiadam panu od lat kilku aż do dziś- 
dnia opiekunem Emilii-

— Opiekunem? jak t o — gdzie?
— W południowej Nowej Gallii. Byłem dla niej 

jakżeby bratem pomimo różnicy stanu jaka między 
nami zachodzi.

■— Emilia żyje? to pokażźe mi ją  przecie. Z ipro- 
wadź mnie do mego dziecięcis. Niechaj do powozu

— Pozwól pan żebym ją fu sprowadził.
— O spiesz s ię , spiesz się! zawołał starzec.

R O Z D Z I A Ł  X X X L

Flower wsiadłszy do powozu p. Orforda, nieba­
wem U;rzał się w oberży obok Emilii zslewsjącej się 
łzami za matką, 0 którój śmierci przypadkiem się 
dowiedziała. Łzy jój popłynęły jeszcze obficiej na 
wisdomeść o przebaczeniu ojca.

Zanim Flower opuścił był p«pa Orforda, wydał 
tenże rozkaz swym ludziom niewchodzić do jego 
pokoju aż ich zaw oła, Flower więc wracając z Emi­
lią wszedł zupełnie niespostrzeźony.

Emilia rzuciła się do nóg ojca i wznosząc ku nie- 
*nu błagalnie ręce wzywała jego przebaczenia.

Rozczulony st rzec wyjąkał wśród łe z  i łkania, 
ia  jój z całego serca przebacza i kładąc ręce m  roz- 
palonój g łow ie swói córki, dał jej o.cówskie bło­
gosławieństwo. Emilia wróciwszy do miejsca w któ- 
rem przyszła na świat, stała się udzielną panią sta­
rego zamku i z»jęła ten sam pokój, w którym prze 
mieszkiweła aż do chwili strasznego sw ego błędu.

Z własnych ust ojca pocieszające usłyszała ona 
zapewnienie, że matka przebaczyła jój na łożu śmier- 
telnem w nadziei, źe się z nią spotka w lepszój oj-

c*Yznie- ..............
Flower pomimo szczęścia z widoku E m ilii} wró­

conej za jego staraniem ojcu, i zapominającej zwol­
na w pośród spokoju nowego życia o okropnój prze­
sz ło śc i, dziś już tylko jak zły  sen pamięci jój o -  
becnój—  p o m i m o  dowodów przyjr źai ze strony p.
O .f-rda, który nieustannie powtarzał, źe Jerzego 
uweia za syna, czuł się jednak w ttarój Anglii 
iarnotnym, i tęsknił za życiem do jakiego przywykł 
w 0sadach. Rozrywał się niekiedy polowaniem i ry­
bołówstwem, ale ani jedno ani drugie niemiało, dla 
niego w Anglii powabu. Stał gja podojrzliwym 
w skutku drażliwości swojój sądził się być przed­
miotem złój wiary osob, które się ubiegały o jego  
znajomość. Znudził się nakonieo nieustannem po­
wtarzaniem każdemu ktokolwiek wiedział o jego wy­
gnaniu, że niebył deportowanym za kradzież, ani 
żaden czyn hańbiący, lecz poprostu za usprawiedli­
wione zabójstwo.

Powrócił zetem wraz z Szeryfem do tych dalekich 
brzegów, które się stały jego ojczyzną, gdzie jego
. . v n c  T.iadna/v ni u  sław a*  n i i *  w łasnycD

podniesie, i księżyc przepadnie.* Francya i Anglia,
prowadząc wojnę, nie naruszają wiele swej pomyśl­
ności, a Anglia najmniój ją narusza. Wyjąwszy ary­
stokratycznych W est-End  i Belgravia, Lcndyn 
jest pełny, mimo pory letniój i cholery. Kryształo­
wy pałac w Sydenham sprowadza codziennie około 
13,000 ciekawych. Wiecie źe pierwszy dzień otwar­
cia tego pałacu przyniósł akcyonaryus*om 1 300,000 
fr. Londyn traci na cholerę około 300 osób. Sto­
sunkowo traci zatórn mniój niż Paryż. Podobny s to ­
sunek utrzymuje się w obozie pod Warną.

Oficerowie francuzcy, przybyli z Warny do Pary­
ża za urlopem konwalesoyjnym, twierdzą, iż armia 
francuzka na wschodzie sroźy się, źe *ą posłano i ie 
na bitwę, lecz na cholerę i febrę mołdawską. Jene­
rał Espinasse oburzył armią swym nieroztropnym 
marszem do Dobruczy. W edług rewolucyonistów, 
dywizya dowodzona przez niego miała się prawie 
zbuntować i w ołać: II nous fa u t Lamoticiere! 
Lamoriciere ! a has les singes! Rewolucyoniści 
dodają, źe rząd zamierza przywołać z wygnania je ­
nerałów Bedaau i Lamoric ere. Trudno wszystkiemu 
co mówią uwierzyć, ale nieukontentowanie wojska 
musiało być istotnie, skoro jenerał Espinasse został 
odesłany do Francyi. Wszystkie listy stambulskie 
zgadzają się, źa stiin zdrowia armii fraocuzkiój jest 
ju t dal«k*> lepszym. Szpitale są liczne i dobrze u- 
rządzone. Jed«a z sióstr miłosierdzia, przybyła do 
obozu ze Stambułu dla pielęgnowania chorych, u - 
marła na choler®. Wdzięczni żołnierze pochowali 
ją prawie w tryumfie. Wojsko wysłane % Tulonu i 
Marsylii zapchało lu'~i po pułkach. Zresztą, armia 
francuzka na wschodzie ma gutową rezerwę w obo­
zie południowym, dowodzonym przez janeroła d’Haut- 
pou!, którego kwatera główna jest w Aix. I jen e ­
ra ł d’Hautpoul ma nadsieję dostąpienia przy pierw - 
szój sposobności godności marszałkowskiej. Ostatnie 
Fsty stambulskie donoszą, źe armia posiłkowa jest 
bliską ambarkacyi i popłynienia do Krymu. Jenera­
łowie Canrobert i Bosquet mają dawać nieustanne 
dowody męzkości duszy i talentu. Są to filary mar­
szałka de St. Arnaud.

I * a r y ż  2 wrzt śnia.
Cesarz wyjechał onegdaj do Boulogne. Przed od­

jazdem d ł  wielką audienayą dyplomatvczną, którój 
przypisują znaczenie. Na tej audyencyi znajdował 
się ambasador szwedzki. Zdaje się, że Szwecya nie 
może, bez narażenia neutralności, przezimować u 
siebie dywizyi jenerała Baraguay c ’H lliers. La P a ­
trie uderza na feudalną pa*tyą pruską, reprezento­
waną prze* Kreuzzeitung, która nie dawno tw ier­
dziła, że obecny stan włościan rosyjskich jest jak 
najlepszym. Dzienniki francuzkie robią honory no­
tom custryackim, zakomunikowanym Bundestagowi, 
które wyjaśniają stanowisko gabinetu w iedeńskiego. 
Anarchia ł  twowiernój opinii publicznej o usposo­
bień U Austryi podniosła znowu głow ę przez »u- 
chwałe twierdzenie pisar ;y rosyjskich, źe zajęcie 
Wołoszczyzny przez wojska uustryackie nastąpiło 
w skutek zgodnego zniesienia się Rosyi z Austryr. 
P. Mont-gut miał słuszność powiedzieć, że Rosya 
jest tym niebezpieczniejszą dla Europy, iż ciągle 
mistyfikuje.

Co wieczór przeciągają w cichości bataliony gw ar- 
dyi cesarskiej do drogi źelaznój północnej, którą 
udają się do Boulogne. Onegdaj u d a ł się do tego 
miasta oddział des 100 gardes. Są to piękni i ro ­
śli ludzie, którzy, w oczach kobiet, zupełnie zaka­
sowali gidów.

Niechętne dzienniki belgijskie twierdziły, f e kr($l 
Be’gijsi:i i książę Albert przybędą do Calais, że na­
przeciw nim wyjedzie Cesarz i źe nie zabawią w Bou­
logne tylko dzień jeden. Tymczasem pokazuje się, 
źe pr.ybędą wprost do Boulogne i źe będą przy­
glądać się manewrom przez dni pięć. Trudno aby 
mniój zabawili, bo nigdzie nie zobaczą tak piękne­
go wojska i nigdzie tyle się nie naunzą. Cesarz b ę - ' 
d?,ie sam dowodził obozem liczącym ze 60 000 naj­
piękniejszego wojska w świecie. Cesarska kwatera 
główna znajduje się na Cassecure, położonym na le-

słów jego równie znany „jak  s ie f sprawiedliwości* 
i gdzie tyb> szacow ali go lu<jz;e> jJe Jęka]i gi I<0_ 
ozyńcy. Powrót tego odbył się bez źadnój przygo­
dy. Zasiedliw szy a;ę w Sydnój pisywał on często do 
Emilii i jój ojca, przesyłał im ciekawości z Australii 
i różne darY> j a“° : kanguru, latające wiewiórki, 
papugi i W. odbierając w zamian wyroby siedlarskie 
i nożownicze, w których przemysł miejscowy niede- 
rosł rozwoju matki ojczyzny.

P. Orford umarł nie długo i Emilia odziedziczyła 
po nim majątek.

Zostałali ona niepocieszoną i aamą i*a ca^a tycie?  
Nie i dla niej jeszcze los miał jakby dla zgojenia 
ran sercu zadanych, balsam prawdziwój pociechy.

Pewnego dnia gdy była sama w salonie oddano 
lói kartę wizytową, na którój stało nazwisko: S ir  
Charles Everest.

Lica Emilii spłonęły j flSa?'n rum<eńcem na wspo­
mnienie tego n a z w i s k a ,  “ re jój przesunęło jak 
w czarnoksięskiej lataj*1 o Mmi przeszłego życia.

Sir CtarlJ.
puszcz, lei e*0*1' J  m* pani przyrzekniesz,

^ d.i dt Ł “r ,h

I . 7 . T  . c z y n i■iti EEmtoSn’J l f V *  K,ro1* a««
r ,  W  b i !k t  lVC(Khi R ^ T Wa* 1 ” »)
varest t *  no8i,a nazw**ko lady E -

Konieo.
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wój stro n ie  portu histerycznego, bo stworzonego 
Przez Napoleona Igo.

W Paryżu g/ucha cisza. Republikanie mówią, ie 
zebranie robotników bez zajęcia na Plac® Mau- 
kert miało zwrócić uwagę policyi, i ż0 s'®r^an,c! 
'h'asta robotników rozpędzają. Jest to wiadomość 
Przesadzona. Zaiste, wojna i lato ograniczyły pracę 
właściwie przemysłową, ale pracy jest jeizcze o- 
®yó, a ci co jej nie mają są wyprawiani na pro- 
wincye, według prawa z r. 1851. Jedynóm z em 
w Paryżu jest jeszcze cholera. Szwajcarya szu a 
Jnowu Ma ziniego. Jest to zabawna szukamna, bo 
‘rwająca blisko lat 30. P. Wiktor Conssdórant ma 
'głosić w Belgii broszurę pod tytułem, in a ju s t i ­
fication, która wyjaśni może ową lionspiracyą, o 
której tyle mówiono. Palestra adwokatów miasta 
Agpn, daje dowód dobrego koleżeństwa i śmiałości, 
utrzymując na swój liścia p. Bare, jednego z naj­
równiejszych nieprzyjaciół Cesarza. Malkontenci są 
Przekonani, źe Cesarz idąc w ślady Napoleona Igo, 
Hdzie prowadził wojnę długą i zapewnie kontynen- 
1 Iną, i na tern polu upatrują jego upadek, co po­
kazuje, ie  nie widzą dla niego innego pola upadku. 
Jast to korzystna opinia dla nowego cesarstwa. P. 
Troplong, piezydując dnia 27 sierpnia Towarzystwu 
• olniczoinu departamentu de 1’Eure, przemówił zawło- 
ściaóstwem i wojskiem, jako najzdrowszemi podsta­
wami każdej społeczności, a szczególniej Francyi. 
Niepotrzebuję dodawać, że mowa jego znalazła li— 
(zną krytykę roja istów i republikanów. Francuzi 
*'Jajdują się obecnie w chwili rozmysłu, a jak mó­
wią irni w chwili rachunku sumienia, w jakim zna- 
laiła się nasza szlachta za sejmu 4-letniego. Ra­
chunek sumienia jest ciężki. Każda partya ma coś 
sobie do wyrzucenia. Balvandy, niegdyś orleanista

dz;ś legitymis’a , wyparł się niedawno r. 1830, a 
d 'iś wypiera się w gronie całej akademii filozofii 
XVIII. wieku. Możecie sobie wystawić, jaki to zro­
biło rej wach w ś wiecie iiberalnym, który nie ma jąc 
Oh czóm innem, opiera nieszczęściem swój libera­
lizm na encyklopedystach i Wolterze. Debaty, S ie-  
clc i Presse  powstawały na niego, kiedy Assemblee 
Rationale, la G azette  i W a iv e rs  go p chwali­
ły. Assemblee Nationale  bije się w piersi i ża­
łuje, źe ogłaszał rczma.te felietony nurtujące mo­
ralność prbliczną. N ewiadomo, jakie będą losy Fran- 
«yi, ale jak na dziś, trudae niebyć zdania autora 
świeżego aitękułu Quarterly Rewieic, który dotąd 
óiewidzi drogi którą Francya w swej wielkości bę­
dzie mogła przyjść do ducha wolności i cnót, któ­
rych wolność wymaga.

W Hiszpanii rzeczy idą stanowczo k p :ej, pomimo 
bomedyi t.k ludowych jak rządowych. Sartorius jest 
już we Franryi, a królowa Krystyna w Portugalii. 
Rząd zawiesił królowej Krystynie płacenie pensyi i 
2»fckwestrował jej majątek. Rozwiązanie klubu Unii 
r,,zdzie!iło progresistów. Na czele pregresistów o- 
PPźycyjnych stanął p. Oreuse, margrabia Albaida, 
Wywieszając chorągiew  moralności, uczciw ości i d e -  
centralizacyi, jeż . Ii nia federacyi. Popiera go  p. 
Soules ambasador Stanów Zjednoczonych. Soules i 
Dudleman, ajent dyplometyczny gabinetu washiugtoń- 

chcą korzyslać z ambarasów finansowych
H ^ i i  i S ron ii  i ,  d .  z
z, „ja . 1« 200 milionów dolarow, 2 obietnicę po 
mocy kapitałów i inżynierów amerykańskich w *r«:
b emu dróg żelaznych w Hiszpanii; 3° traktat han 
dlowy jak najkorzystniejszy, i zapewnienie wolnego 
wywozu bBwełny i towarów kolonialnych. Co zrobi 
F ra n c y . i Anglia, jeżeli H.szpania pnzysteinie na ta­
kie warunki, korzystne pod względem fin“n,0wym. 
a haniebne pod względem moralnym i nsrodowym 
P. Paulin Limayrac, dowcipny 
ool sił tztuka cod tytułem: La Comedie en Espa  
one o u le s  n r o n u n c ia m e n to s .  Sztuka odbywa ię
Saby w Hiszpanii, - M 68.1 i0 "?
Thiersa, O. Barrot*, Couina, Lamarhna ltd. przed r. 
1RA8 P I imt.vroo kładzie w usta jednej osoby tej 
komedyi wyrazy następujące *): Vois~tu ces trois 
plumes: une plume d’oie, une plume d’argent, 
vne plume de f er' Ęh bien, tout le journalism e 
est la. Le journaliste routin ier , qui fa it  pen­
dant d ix  ans le m ime article, plume d’oie; le 
journaliste <jui n ’ecrit que pour remplir son 
yousset, pl»me d f r9en t; le journaliste qui 
n ’ecrit que V°ur obeir « la conscience, plume 
dc

Odmówienie dziennikarzom wolnego wejścia do 
Opery, zajmuje wiele redaktorów dzienników. Fould 
, je chciał słuchać żadnego przedłożenia w tym 
v zoledaie, »!e w d ł  się Cesarz w t ? spraw ę i wczo­
raj n! Collet Megret oświadczył głównym redakto­
rom dzienników, ii *r®“ P- Foulda zostanie zape­
wnie cofnięty. Dziennikarze otrzym ali tymczasowy 
wsten do Opery, dopóki nie nastąpi stanowcza de- 
cm l Miris T'Mith»od, jeąo w ly„ ,  bj]i „ k 
z,gniewani na FouU>, *“ ”  l m m  m* o g lm ać

i^Tszre,a-ska, że Cesarz ma się zambarka^ć "  B u, , 
ud ć si,  na morze bałtyckie, 
ma do Francyi dnia 10 t. m. powrócic, any go w Pa­
ryżu zastąpić. _

W iedeń  5 v s zesnia. JC W . A ^ vksią4e AU
brecht komendant 3ej armii zsęhor . ia ,

Jakobenach w Bukowinie w d. B ' 0 ję ­
ty stolicy rozeszła  się by ła  już pogłos* o _
go zgonie, wszelako ostatnie wiadomości

* )  Czy widzisz te  trzy  pióra: pióro gęsie, srebrne i 
lazm;. Otóż całe je s t w tćm  dziennikarstwo. Dzienni ra 
ru tyn isia , k tó ry  przez 10 la t pisze ten sam artykuł, ma pióro 
gęsie, dziennikarz piszący d la pieniędzy pióro sreb rne, 
ten co pisząc słucha sumienia, pióro żelazne.

szą ,  i i  lubo choroba była silna gorączkowa, 
wszelako nie było żadnego niebezpieczeństwa 
i dostojny pacyent znacznie już pokrzepiony.

— Z  powodu zarazy na bydło w Multanach 
wprowadzanie tskowtgo do Bukowiny zabro­
niono.

— Przystań w Bregenz poczytaną została za 
port rządowy.

— Gazeta kolońska, bremeńska W eser Zitg 
i hanowerska Z tg  fu r  Norddeutschland  otrzy­
mały na powrót wolność przesyłki pocztowej 
w krajach ces. austry&ckich.

Hiszpania.
Następującą proklamacyę wydano 2 8  sierpnia 

wieczorem:
Bo ludu Madryckiego. .

Nakazując wydalenie się Maryi Krystynie, 
rząd dopełnił aktu potrzebnego, którego wyma­
gało  dobro i bezpieczeństwo ojczyzny. Czuje 
on w własnem sumieniu, że środki ^postanowie­
niu temu towarzyszące, będą rękojorą w zglę­
dnie decyzyi, jak ą  Kortezy w tej mierze wydać 
za stósowue osądzą.

Milicyauci! ludu madrycki! Z  ręką na sercu 
rozstrząśnijcie jak  rząd zapatryw ał się na kwe- 
styę rewolucyi lipcowej. Rząd k diający wol­
ność a przede w szyst kie m prawy, wiernie tega 
dopełnił co p rzyrzek ł juncie M adryckiej, że 
donna M&rya Krystyna potajemnie ani w dzień 
ani w nocy nie opuści Madrytu. Chci*ł nadto 
odpowiedzialnością swoją oszczędzić Kortezom 
przykrego kłopotu dla losów naszej ojczyzny.

Ządanożby wstrzymania osobistej odpowie-
dz aincści? Rozważcie niebezpieczeństwa i skut­
ki podobnego aktu, rozw ażcie , że niema przy­
kładu w naszej historyi, i że Hiszpanie by g 0 
odrzucili.

Naród hiszpański zawsze był wzorem roz­
sądku i pobłażania, waleczności i patryotyzmu; 
naród i milieya Madrycka zawsze sz ły  za tym 
przykładem. . .

Ludu madrycki! Milicyanci narodowi, medsj- 
cie ucha głosowi waszych nieprzyjaciół, którzy 
c łu ą  oas rozdwoić wiedząc, że zjednoczeni nie­
zwyciężonymi jesteśmy.

Wolność, prawa narodu, zwycięstwa, któreś­
my odnieśli za cenę krwi i ofiar, dalekie s ą ,  
bądźcie tego pewni, od niebezpieczeństwa w i ę .  
kach rządu ,  któremu przewodniczy zwycięzca 
Luchany, a w łonie jego znajduje się bohat r, 
który w Yicatvaro podniósł sztandar wolności.

M adryt 2 8  sierpnia 1 8 5 4 .
Z  a radę ministrów

Prezydent książę Yittoryi.
Proklamacyę tę wydano w skutku ogólnego 

wzburzenia umysłów na wiadomość o wyjeździe 
Maryi Krystyny, przybierającego nader groźne
rt.jsniiary. B a n d y  zb ro jn e p r z e b ie g a ły  w  r ó ż n y ,  h 
kieru n k ach  u lice  a z e r z ą c  p o w a la ń c z e  o k r z y k i:  
Xtlradzono n as, precz z  rządem , niech iy je  
wszechwdadztwo lu d u ! niech żyją  barykady.

Członkowie klubu zjednoczenia uważali chwi­
lę tę za stosowną do wprowadzenia w życie 
marzonej rzcczypospolitej czerwonej. Zgroma 
dzeni junty w Basilios, zamienili ulicę Desen- 
gano w plac boju; sześć lub ośm silnie zbudo­
wanych barykad tamowało ujścia, pułkownik, 
sapitan i porucznik od piechoty ujęli komendę 
nad 2 0 0  lub 3 0 0  ludzi, po większej części w y­
robnikami bez zajęcia, którzy stawili się w klu­
bie z r-rzekonaniem mn ej więcej polityczoem i 
<;wątpliwą chęcią bronienia spraw y publicznej. 
P ierwsza prok smacy?* ograniczała się na tych 
‘ło w a r h : Precz z  rządem ! śmierć zdrajcom ! 
\ ’iech iy je  wolność! niech iy je  wszechwładz- 
two lu d u !  Dosłyszeć można było również tu i 
owdzie: Śm ierć Esparterowi! niech żyje rzecz­
pospolita!

W  pośród tego n  zruchu w i licy De iengano, 
San Miguel gwałtownie zatrzymany został na 
r gu uli: y M ortera  i Pucrta del sol i pokrzyw­
dzony groźbami i czynną zniew agą, a potem 
z powodu wieku z naigraw aBiem wypuszczony 
f;rzez gotin szaleńców chcących wzmocnić ulicę 
los Negros. W chwilę potem silkn rozproszonych 
w ulicv rokossanów krzyczało śmierć 0 ’Don- 
nelowi! pndczss gdy jen era ł  ten o kilka kroków 
dalej przyjmowany był okrzykami i prowadzo­
ny w tryumfie. Ten rozstrój opinii zastraszy ł 
grupy egzaltowanych i rokosz ograniczył się na 
ulicy Desengano i na najbliższych przecznicach. 
Inne dzielnice groźnie były bronione przez mi- 
licyę.

II o s s y a.
Dzienniki warszawskie zamieszczają nast^"

pujący a r tyku ł,  w którym pierwsza wzmianka
0 upadku Bomarsutdu:

Trudnem zaiste byłoby zdaniem, aby chcieć 
zbijać wszystkie niedorzeczne lub niegodne kłam­
stw a, jakie niektóre dzienniki zagraniczne sta­
ra ją  się rozsiewać o Rosyi, a milczenie pp- 
gardy jes t  może najlepszą odpowiedzią na nie> 
Dla tego też nie będziemy zajmowali się zwra­
caniem uwagi na wszystkie niedokładności ro­
mansowych opisów, jakie też dzienniki ogła­
szają  w przedmiocie zajęcia wysp Alandzkich
1 zdobycia fortyfikacyj Bomarsundu, które prze­
istaczają na prawie drugi Gibraltar, aby przez 
to pedwyższyć ważność pierwszego czynu wo­
jennego spełnionego przCz g roz ie  siły  rozwi­
nięte na Bałtyku. Happort urzędowy, który 
wkrótce zostanie ogłoszony, przekona o ile nic-

* przesadzone są te wszystkie op®“

wi&danis. Dowiedzie on między innemi, że je­
śli anglo-francuzi potrafili wziąść 2 ,4 0 0  jeń- 
f®w garnizonu, który pierwotnie sk ła d a ł  sie 
z 1 ,5 0 0  ludzi, a już w czasie oblężenia dzie­
siątą część u trac i ł# ) ,  to dla tego, że będąc 
słynnemi fabrykantami, posiadają także talent 
fabrykowania żołnierzy, lub widzenia podwój­
nie, kiedy idzie o nadymanie się z odniesionych 
korzyści; podobnie jak musieli wliczyć kilka­
dziesiąt swoich w łasnych dział w te 1 9 0  sztuk, 
które powiadają, że znaleźli na w a łach  Bo- 
marsundu.

Między kłamstwami wynajdywanemi nieustan­
nie przez bezwstydnych dziennikarzy, niektóre 
są tak niedołężne, że ssme się zbijają. W sz a ­
kże Gazeta Szląska  posuwa s rę aż do g łosze­
nia, że w maju r. b. otwarto w Królestwie wię 
zienia wszystkich zbrodniarzy, w yjąw szy mor­
derców, i że takowi trzymani są w odwodzie 
w niektórych okrę£®ch pod dozorem policyi woj­
skowej, aby w dsnej chwili skoroby nieprzy­
jaciel zbliżał się do jakiego miejsca, podłożyli -  -w, ■ a o u I.- ■ n   r r  ./i _ a .J W id »UJI2Sia4 i, p
t^m ogień. Wszyscy mieszkańcy Królestwa wie­
dzą że podobna amnestya udzielona ebrodaia- 
rzom jest bajką- Mamy armię Cesarską di 
bronienia ziemi Państwa, gdyby została  napauronienia - —, • 7 ” * J \ ' - r -
(iQ!̂ tą i nie potrzebuje oi>a pomocy rąk spla-
mionych zbrodnią.

Od samego początku wojny, nie Rosya to da­
w a ła  przykłady nieużytec nych i niekorzystnych 
zniszczeń. Brzegi Finlindyi dymią się jeszcze 
pożarami wzniecinemi przez tochodnie angiel­
skie. Na krańcu północnym Europy, w tych lo­
dowatych samotniach, na których pr> gu zatrzy- 
oiuje sit1 geniusz zaborczy i awanturniczy cz ło ­
wieka, dom Boż_v był bembardowanv i sprofa­
nowany rękami świętokradzkiemi. Zbrodnie o- 
brazy cywilizacyj i obrazy ludzkości, wydają 
się być czynami zasługi i tyui samym dzienni­
kom, klóre tyiko połwarz umieją wylewać na 
R osyę!!!

T  u r  r, y

Angielskie dzienniki zrniieściły depeszę c 
śmierci pułkownika Cragh; teraz dowiadujemy 
się z Gazety Tem eszw arskiej, że by ł to Grach 
ów niegdy oficer pruski, który uorganizował 
artylleryę turecką i obok komendanta Silistryi 
Mussy paszy dzielnie przyczynił się do obrony 
tej twierdzy. Po oswobodzeniu je j mitenowany 
on został pułkownikiem. B aw ił ou w liuszczu- 
ku Ra urlop e w domu pruskiego ajenta konsu­
larnego Dra Kadischa i umarł w dniu, w któ- 
rvm miał zawrz ć związki małżeńskie z kre- 
wiią swojego gospodarza.

Daily -  N ew s  donoszą z m i r t a  Czernego z d. 
19go z. m.: „Kapitan Smith okrętu „Simaom^ 
umsrl na cholerę.; Wczoraj wieczór obiadował
on wraz a S ir - E d .  L y o n s  na p o k ła d z ie  „ A g a ­
m em non d z iś  rano o łJg ej m ia ł n apad  c h o le ­
r y c z n y , a le  d op iero  o U lej  p o s ł a ł  po  l e k a r z u .  
Z, 9 5 0  ludzi < sa d y  „Britaanic" unurło  105, 
z tych  2 3  w c ią g u  jednej nocy. „Albion“ s tra ­
cił  5 0  ludzi. Trzy tylko okręty eskadry „Qucen“ 
„Tribune“ i „Diamond0 nie straciły  żadnego 
z ludzi. W  skutku choroby, śmierci tylu towa­
rzyszy i d ług ej zw łok i,  żołnierz upadł na du­
chu. O Sabastopolu bardzo wątpliwa. Wielu 
żołnierzy nie może pakunków swoich dźwigać; 
pułk jeden, który w yruszył bez tornistrów, u- 
szedłszy milę musiał pochód swój wstrzymać. 
W prawdzie stan zdrowia zaczyna się polepszać, 
i gdyby czynna s łużba raz się rozpoczęła, to­
by i wojsko ożywiło się na duchu. Morning 
Chroń, wspomina o pogłosce jakoby Om r pa­
sza miał z tm iar przenieść g łów ną kwaterę swo­
ją do Babadaku, i że główne siły tureckie ude­
rzą na Izmaiłow i Tuczkow. Widocznie, mówi ten 
dziennik, że Rosranie lękają się unpadu z tej stro­
ny', bo s łychać o f  riyfikou aniu Odessy, o wzmo­
cnieniach załogi tego* mii s ta ,  tudzież Sebastc- 
{»'!«; i t«> pewna, że nieprzyjaciel potężne zgro- 
msdził s iły  dla zapobieżenia w targnięciu* od 
Dobruczy, i wiflkie przyjdzie stoczyć bitwy za­
nim Turcy dotarliby lądem do Odessy. W szakże 
( sobliwaby to była rzecz widzieć Turków dzia­
łających zaczepnie na ziemi rosyjskiej. Tyle pe­
wna, że Ooier pasza usiłować będzie rozpo­
cząć wojnę w tej stronie i że niemasz mowy o 
wysłaniu jrgo lub jego armii do Azyi.
. pisze: M arszałek  St. Arnaud z w o ła ł

do W arny  radę wojenną, aby się zdecydować, 
czy w takim stsnie zdrowia armii ma się odby- 
wać wsiadanie na statki lub nie. Zdaje nam się, 
*6 udowodnione fizyczne niepodobieństwo uspra­
wiedliwi zaniechanie lub przynajmniej odwlecze­
nie w  tym raku wyprawy. The Press pyta  nad 
ezem rada wojenna radzi, albowiem nad „czy“ 
niemasz się co naradzać, kiedy działać należy. 
Inna rzecz , gdyby s ę  naradzano nad „jak.^ 
Widoczna rzecz , że idzie tylko o to ,  aby się 
przed Europą usprawiedliwić z odwłoki.

Księstwa Naddimajskie.
W edług  wiarogodnvch doniesień z głównej 

kwatery tureckiej w Bukareszcie z dnia śłigo 
sierpnia, Rosyanie j osuwają się znów naprzód 
w Wołoszczyznie. Donoszono już z J a s s ,  zc 
wojska  które pod Skulenami przeszły Juz z ‘

Prut, otrzymały rozkaz wrócenia się do Multan 
i posuwają się ku Galaczowi. Równocześnie 
wyszły  wojaka z  Galaczu do Braiły , a pod 
Gradesti Rosyanie znowu przeszli ca prawy 
brzeg rzeki Buzeo. Między Rymoikiem i Orawą 
stoją silne kolumny rosyjskie, które nie myślą 
opuszczać stanowisk swoich. Część flotylli tu­
reckiej na Dunaju rzuciła kotwicę pod Miączy­
nem i rekogneskuje wyspy między Maczynera 
i Braiłą.

Z  Hermanstadtu donoszą z listów w ołosk’’ch, 
iż Turcy gromadzą wielkie s iły  nad rzeką Bu- 
zeo, ja k  gdyby sposobili się d° wkroczen:a do 
Multan z pominięciem Braiły i Fokszan. P rz y ­
gotowano pontony dla przebycia rzek. Główna 
kwatera lewego skrzydła  tureckiego przenosi 
się do Mleset nad Buzeo. W liście z nad Ardżysu 
piszą: Najważniejsza nowina, jaką odbieramy 
z Bukaresztu ies t,  że Omer pasza w y s ła ł  z a ­
wezwanie piśmienne do księcia Gorczabowa 
z żądaniem, aby wojska rosyjskie opuszczały 
bezzwłocznie Multany, na co zostawiony jest  
2 -tygodniowy termin od daty odebran a pisma, 
i u n n f t n 8ea ? admienia, że ma pod rozkazami 

’I rW°jska w  Wołoszczyźnie i Bułgary'.  
Wiadomość ta jest trudną do uwierzenia, tfkia 
jowiem pisemne wezwanie sprzeciwiałoby się 
n&wft formom, j&k skoro oba państwa w woj- 
nie z sobą zostają.

Kronika rainjscowa I ?a$rani?*!HL
N aczelny prezydent W ielkiego K sięstwa Poznańskiego 

Puttkam m er, wzywa przez dzienniki do składek na po­
szkodowanych powodzią m ieszkańców tego kraju. R ze­
czywiście spodziewać się należy wielkićj tam nędzy, gdy 
cale okolice potraciły  zbiory wszystkie i n ie tjlko  bydła 
n ie będzie czóm żywić, ale naw et po wielu miejscach 
dzisiaj już nie ma ziarna w śpichrzu, ani tóż sposobno­
ści zarobku. Zima dopiero wykaże cały ogrom nędzy, 
jaka czeka m ieszkańców tój prow incyi, którój całćm u- 
trzynn.niem była rola. Po  znaczniejszych m iastach po­
tworzyły się z upoważnieniem rządu  kom itety do przyj­
mowania ofiar d la zatopionych. Prezydent objeżdżał temi 
dniami południowe powiaty, dla naocznego przekonania 
się i przyznaje, że nietylko tegoroczne zbiory stracone, 
ale nie masz nadziei, aby siewy przedsiębrać można, bo 
albo woda stoi jeszcze na polach, albo jeś li zeszła, to 
i tak  ziemia nazbyt rozm iękła.

P r z y je c h a li  od  d. Ogo do 7go  w rz eśn ia .
1IO TK L PO L L E K A . H ra. Falkenhayn  z książąt Oet- 

tingen żona m ajora, H r. Falkenhayn feldm. z W iednia. 
S tourdza G rzegórz bojar z Paryża. R zehak E m erich urz. 
z W ęgier. Jastrzębska  F ranciszka obyw. z Galicyi. P o ­
powicz M ikołaj z Rosyi. V a ter Ju liu sz  kupiec z Berlina.

H O T E L  D R E Z D E Ń SK I. v. T ram azure Benjam in nad- 
kancl. konsul, franc, z Tiflis. M alinowski Jó ze f adw. k ra ­
jowy z W iednia. U rga M aryes jen . i min., A. D estenge 
sekr. jen ., Utt.berg K arol lokaj z Berlina.

H O T E L  SA SK I. K aw aler Lgocki Feliks c. k. major, 
Kogawski Adam w 1. dóbr z Galicyi. Lgocki Fryderyk  wł. 
dóbr Jarzkow icz. Chrzanowski L eon wł. dóbr z Polski.

W yjechali .  Bilikowicz A ntoni do Rzeszowa. T opal 
Spirid ion, Kow nacka Ju lia  do Lwowa. M alaczyński L am ­
bert do Częstochowy. Rozwadowski W ik to r do Hamburga

t o *  papierów pabiiasnjch i l J S E =
W iedeń. K ursa telegraficzne z dnia 7go września : —

Metaliki 6 -proe. 85 */*• —  M etaliki 4 '/„-proc. 741/" .__
M etaliki 4-pr. 6 6 1/2. —  4-pr. t  1 8 5 0  r. 9 2 .—  2 ' / - p r .  
4 8 ’/ i r —  1-pr. I 9 V4 1 0i łg n- —  1 1 8 3 0  r. 2 5 0 , 3 0 2 .—  
A ugsburg 119 Ł/4 . —  Londyn 11 kr. 35 . —  Paryż 1 3 8 5/8.
Akcye Bankowe 12 6 3 . —  Akcye kol. żel. p ó łn  Fer-
dyn. —  — . —  Pożyczka z r. 1851 lit. A .  ., B . —
Ost-D onau D am pfsch.— .

*) Urzędowy raport przesłany adrmrahcy. ang.c j, 
wykazuje jeńców  rosyjskich wziętych na okręty . 51 ofi. 
cerów, 2,142 żołnierzy, T *»n oficer.kich lS dzieci,
21 żon żołn ierskich , 1 B łu^cego; razem  2,235 osób

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

H e r m a n s ł a d t  5 września fA ’or. Austryacka). 
Z Bukares-tu donoszą d. 2go, iź w dniu tym Lmail 
pasza wyjechał z miasta wraz z przeby^8j9cy,r|i tana 
wychodżsami politycznymi udając <*o arm i ana- 
t ihkiej. Książe Gorczakow przeniósł *wo:ą główną 
kwaterą z Foksr.an w głąb Mollan i sp*)i|I ,e *k,ij': Się, 
że odwrót rosyjskich tylnyih straży da Bejaratni na­
stąpi w tych dniach. Turcy trzymają się ha linii 
rzeki Jałomnicy, d e  podobno P°*|an0’'!_l n ®.Posu­
wać się naprzód. Przybycie wojsk 8**s ‘5 ^ '̂kich d° 
Bukaresztu niecierpliwie jest wy« 9 a 
zdarzają się wypadki cholery, 8*e ?. , . . i cznie;

T ry  e s t  6 września- Według doniesień z Kon­
stantynopola z 28 sierpma Baidpasza otrzymał Egipt 
p r a w e m  lennem. M arszałek  S L  Arnaud wydał  rozkaz 
dzienny, w którym ® idą na Krym i
Sebastopol, aby *nale 6 *>*«d pokoju i powrotu do 

K o p e n h a g 8 p rześn ią . Aftonbladet donosi
ze Sztokolmu • • ,z w upłyniony piątek roz-
p o czę to  bu y nie Bomarsundu. Potwierdza
gję równt , i i  Rosyanie wysadzili w po-
wietr*® arn (warownia morska w Hsngó
w „aroimku odnóg botnickiój i fińsk ej).

Nn^woi '! '? (̂ e,lska nie doszła nas dzisiaj.
„ . J .  -'tejsse co podać możemy ie*t.iirźeónJ” IDJSSia co P°dać możemy je?t, iź organ 

tykul Fr,)Ski Preussische Korrespondenz w sr­
ako * p8Vł0*m 0 odpowiedzi rosyjskiej mówi, ii 

r ° Kosyanie Księstwa Naddunajskie op i?zcza;q, 
ru^y mogą gją uważać za zadowolone, i potrzeba 

traktatu z Austryą z 20go kwietnia, sama z siebie 
Jusuwa się, a tym sposobem Prusy przechodzą >u-•̂p p  m , I “ ) U * j Ul BjlUBUUulli AłUBjr |J

(rrzyp. u. Uasuj.j docznid do samodzielnój neutralności.



4 C Z A S  z Piątku 8  W rześn ia  1 8 5 4 .

N. 18,457.

l l l g B O V L
Kundmachunof (8 1 0  3 )

Zur B esetzung der an de r K rakauer I te n  H auptschule 
erledig ten  Schreiblehrers-S telle  m it der jah rlichen  fixen 
R em uneration von 2 50 fl. CMze wird der Concurs bis 
1 Sten O ctober 1. J . ausgeschrieben.

B ew erber um diesen D ienstposten haben ibre, m it den 
gesetzlichen Nachw eisungen iiber dereń B efahigung, Stand, 
A lte r , R elig ion , M oralita t und bishórige Bescbaftigung 
b e leg ten , eigenhandig geschriebenen G esueke, wenn sie 
in offentlichen B edienstung stehen, m ittelst der vorgesetzten 
B eLorde, sonst aber im W cge ihres vorgesetzten Consi- 
s to rium s, die im K rakauer G ebiethe wohnhaften aber, 
m ittelst der K rakauer Volksschulen - Oberaufsicht vorzu- 
lpgen. Von der k . k. Landes-R egierung.

K rakau am 3 l te n  A ugust 1 8 5 4 .

na m iejscu do publikacyj urzędowych przeznaczonym. 
Uczniowie przybyw ający zkądkolw iek w celu uczęszcza­
nia do klassy p ierw sze j, egzaminowani będą piśmiennie 
i ustnie z języków  polskiego, niem ieckiego i z arytm etyki.

40  Egzam ina dojrzałości odbędą się w d r u g i ć j  połowie 
b- m. B liższe szczegóły tych egzaminów dotyczące ró­
wnież na m iejscu do zwykłych publikacyj przeznaczonym 
obwieszczone będą.

K raków , 6 w rześnia 1 8 5 4 .
D r. L. K lem en siew icz , c. k. t. Dyrektor.

(812) E  d i k t .  O 3)
Darch die Stellenjuobi igkeit in W iśnicz werdcu nachete- 

hende illeg a l ab w esezde militarpfliohtige lodividueu hiemit 
vorgol*deu binueu 3 Mouaten gioh bei Gawartifcung ihrer 
Behandlung ais Rokrutirung8fldohtlu.go au f don 
in B och iia  zu ste l/en , a is:

n . 1T240. K u n d r n a c h u n g .  (~ 3 "-3 j

Die in Polge hohen E rlasses des k. k. Finanzm iniste- 
rium s vom 2 ten  A ugust 1 8 4 8  Z. 24,6G 2 eingetretene 
unbedingt m autbfreie Behandlung der D ungerfuhren an 
den Linienm authschranken der S tad t K rakau  wird hiem it 
aulgehoben, und es kommen s ta tt derselben die beziigli- 
clien allgemeinen M authbestim inungen in Anwendung.

Diess wird im G runde des hohen E rlasses des k. k. 
Handels-M inisterium s vom 17 ten  Ju li  1 8 5 4  Z. Yiu.4*0 
hiem it zur allgem einen K enntniss gebrach t.

Von der k. k. L andes-R egierung.
K rakau am 2 8. A ugust 1 8 5 4 .

O bw ieszczen ie
Dozwolony rozporządzeniem  W . M inisterstw a skarbu 

z dnia 2 sierpnia 1 8 4 8  r. N . 2 4 ,6 6 2  wozom gnojnym 
bezpłatny przejazd  przez rogatk i m iasta K rakow a, znosi 
się niniejszóm , a natom iast w stępują w wykonanie odno­
śne ogólne rozporządzenia rogatkowe.

Co w skutek rozporządzenia W . M inisterstw a handlu 
z dnia 17 lipca 1 8 5 4  r. N. Xx T ) 'ł ł  (1° powszechnój po­
daje się wiadomości.

Z c. k. R ządu Krajowego.
Kraków  dnia 2 8 sierpnia 1 8 5 4  r.

Joseph Bariero* 
Moues Gruc
Loib Rosenstcin 
Abraham Pertroth 
Leib Potterer 
Dawid Kreutswirth 
Elias Hónig 
Leib Zimnie/mann 
Efroim Fsllcndach  
Gregor Szozęsny 
Julian Gorączka  
Mioiiae), Rudek 
Jacob Śledź  
Anton  T a b o r  
Petrns Samek  
Audre»3  Romann 
Sebastian Cabsta
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(8 4 5 )  Poszukuje się (2 -3 )

D Z I E R Ż A W A  A P T E K I
albo w cyrkularnym  mieście lub w większóm miasteczku 
Galicyi. P P . aptekarze chcący wypuścić, zgłoszą się lista­
mi fran co  pod adresem : r/ t .  P. w aptece w Ja ś le  do 
W . M asłowskiego.

O w i e c  zdrowych wyborowych, od* 
znaczających się szczególniój w ełnistością, a

------------------- to : 130 m atek 1 7 0  skopów i ja re k , reszta
jag n ią t są do nabycia w Górkach p0d M ie lcem , gdzie 
można dokładniejszą wiadomość listownie odebrać u  P io­
tra  Gorczyńskiego. (7 88-5-8)

W  drukarni JÓZEFA CZECHA w Krakowie
( , ! |} w yszed ł (3-®)

ALE NU IZ iiOllKi

O  S3) EdiktaI-Vorladung\ (3 -3 )

n »  r o l i  l i
ozdobiony kilkunastu drzeworytam i i ryciną wyobrażającą

BIBLIOTEKĘ UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO,
w czasie zwiedzania tejże przez Najj. Franciszka Józefa I. Cesarza Austryi &. Ł

dnia 13 października 1851 r.

Zawiera zaś w  sobie następujące przedmioty:
10. W iadom ości o ratow aniu osób nag łą  śm iercią życia 

zagrożonych, ułożone p. R adę Lek. K ról. Pols.
11 • K ilka  sekretów  gospodarskich , technicznych i do-

(837) Kundmacluing.
\  om M agistrate  der k. K re isstad t Bochnia 

im Ja h re  183 0

(1 -3 )  

wird der
geborene M ilitarpflichtige A ndreas Boron 

aus Podedwórze ad Bochnia H aus-N ro 17 vorgeladen, 
biunon 30 T agen  hieram ts zu erscheiuen und der M ili- 
tftrpflkht zu en tsp rech en , ais sonst derselbe ais R ekru- 
tirungsfliichtling wird behandelt werden.

Bochnia am 2 4 A ugust 18 5 4 .

N . 6 5 4 7 . CES. K R Ó L. T R Y B U N A Ł  (8 2 1 -2 -8 )  
W ie lk ie g o  K s ię s tw a  K r a k o w sk ie g o .

Na zasadzie art. 13 ustaw y hipotecznej z r. 1844 po w y- 
słaohaniu wniosku o. k. prokur-tura, wzywa wszystkich 
mogących mieć prawo do spadku po ś. p. Korduli Linowtkiej 
p ozosta łego , składająocgo się  z summy kapitalnej 20,000 
*łp. na dobraoh Bobrek w W ielkiem  K sięstw ie Kraknwskićm  
położonych, i kamienicy N. 442 w gin. IV. m iasta Krakowa 
ihtabulowandj, oraz ruchom ości, aby się  z sw em i prawami 
do o. k. Trybunału w przeciąga trzech m iesięcy zg ło s ili  
po upływ ie bowiem tak zakreślonego czasu spadek w mo- 
wio będąoy zg łastającd j się  Felixie Tekli Maryannie trzech 
imion z L ioow skich N iesiołow skiej przyznanym  zoBtanie.

Kraków dnia 19 sierpnia 1854 r.
Sędzia prosydująoy J. Kopyoiński.

S o k re ta n  W . P łonczyński.

ło n  Seite dos k. k. Cammeral M andatariats Us*®^, U1"' 
Trzciana worden nachtcnannte illegal abw esend: m ilitar- 
pfliohtige Individuen aufgcfordert, binnon 6 W oohen in ihre 
Hoimath zuiujkzukehrcn un d  der MBilarpflicht Geuiige zu 
Icistcn a is selbe im widrigen F alle  a lj R e k r u i i r u n g s f l u c h -  
tdnge angesehen, aud behandelt werden m iissteo.
1 ) Czuba Joseph ans Rusa H. N. 14', im Jehro 1 8 3 3 gebor,
2 )  Knłwis Jakób aus U szew  „ 69 /, „ 1834 „
3 )  Urban Simon „ „ „ 180 , „ 1833 „
4 ) Robak V inzenz aus Zawada B 4/2 „ 1830 „
5 ) Kawka M ichael ans Bełdno „ 2 1 ,  „ 1834 „

U szcw  den Cten Juli 1854.

O bw ieszczen ie.
W  dniu  d w u n a s t y m  w r z e ś n i a  1651 r o k u  o g o d z in ie  lOtć j 

z r a n a  w m iejscu w ł a ś ń w e m  p r z e d  S u k ie n io a n i i  w r y n k u  
g ł ó w n y m  m ia s ta  K r a k o w a  s p r z e d a n o  b ęd ą  p rz e z  p u b l ic z n ą  
l io y t a o y ą  W drodze ex ek u o y i  s ą d o w e j  z a j ę to  r u c h o m o ś c i  ja  
ko  to: fo r t e p i s n o .  g a r d e r o b a ,  b ie lm a  i r ó ż n e  s p r z ę t y  d om o­
we. O ereai chęć licytow ania  m ająoych zawiadamiam.

Kraków dnia 3 w rześnia 1854 r.
(8 5 2 -1 )  Ignacy Piekarski e. k. kom. sąd.

I n s e r a t y .
zastępstw ie p. l  l T l l l U l l t

• jj |^ sS § P  j e9t  ajentem  Ig o  trvest. zak ładu  c. k. uprzyw. |

AZIENDA ASSIGURATIICE
zwanego, dla J a s ła  i jeg o  okolicy, p. S ^ t a B l i s l r t W  
Łaski. Ze strony R eprezentacyi tego zak ładu  dla 
Galicyi. L e o n  Solecki ,

( 8 5 1 - 1 - 8 )  p e łn o m o cn y .

1. K alendarz polski, ruski i żydowski.
2. N abożeństw a w kościołach krakowskich.
3. Zaćm ienia i inne zjaw iska niebieskie w tym roku 

przypadające.
4. W ykaz przychodu i odehodu poczt z oznaczeniem na- 

leżnćj opłaty  od listów.
5. K ollegium  Jag iellońsk ie. —  W yją tek  z dzieła J .  M ą- 

czyńskiego p. t. „K raków  dawny i teraźn ie jszy11.
6. Porów nanie wielkości i odległości planet, popularnym  

sposobem wyłożone p. S ir Jo h n  H erschla.
U Znaki urodzaju i innych odległych zdarzeń w natu­

rze przez W . Jastrzębow skiego.
3. Do hodujących zw ierzęta domowe przez J .  N . K u ­

rowskiego.
9. Pam iętnik  ogrodniczy.

mowych.
12 . Opis Konstantynopola i jeg o  okolic.
13. D jabeł w Górze, legenda z podań ludu.
14. T abelle  stęplowe.
15. Ja rm ark i uprzywilejowane w Galicyi tudzież zag ra­

niczne.
16. W ykaz abecadłowy świętych i św iąt na  rok 185 5  

z wyrażeniem  dnia i miesiąca.
17. T abella  ułożona przez sławnego astronom a H erschla, 

służąca do przepow iadania odmian powietrza.
18. T abiica wschodu i zachodu słońca na południk k ra ­

kowski wyrachowana.> *  ------- J OUHOAl (YJIOGUW
Egzemplarz kosztuje złp . 1 gr. 12 —  czyli kr. 21  mk.
Tuzin „ „ 14  „ ------------czyli złr. 3 kr. 3 0  mk.

Kupującemu na jeden raz Egzemplarzy 1 0 0 , dodaje się bezpłatnie Egzemjd. 2 5

I t m W A  ARABSKA

(850) ( 1 3 )Dijre&nja
c. k. Gimnazyum Ś. Anny w  Krakowie

zawiadam ia niniąjszem  strony interessowane, że
l"i° (Vpisy uczniów  do tegoż Gimnazyum na rok szkolny 

185 5 z powodu spóźnionych reparacyj przcdzimowych i 
przedsiębranego w b. r. przebudow ania gmachu gimnazy- 
alnego, dopiero w  dniu  2 6 b. m. się rozpoczną i 
końca t. m. trw ać będą. 

a)  Każdy uczeń winien je s t  z rodzicam i, a w braku 
tych, z opiekunam i lub dozorem  domowym do wpisu 
pomieniouego się zg ło s ić , inaczćj w poczet uczniów 
tego C!imnazyum przyjęty być nie może.
K cźdj 2 uczniów w przeszłym  roku  do tutejszego 

lmnazyum uczęszczających, winien wnieść przy wpisie 
(a juz  najdalej do dnia 1 5  p. m .) ty tu łem  opłaty
sz o n j  za l s ze pó}rocz2 g z}r  j. m.

nowoprzybywających do tu te j- 
oprócz wzwyż pomienionój opłaty

a , l'tułem taksy wstępnój 2 z łr . m. k., 
czyli razem  8 złr. n,. h.
Uczniowie

(8;?) Z A K Ł A D  (3-6)
I W  N L J W 7W "  Y

Kazimierza tlenisz.
Zaw iadam ia in teresow anych, iż za upoważnieniem wy­

sokiego R ządu krajow ego, rozpoczyna kurs nauk na rok 
bieżący z końcem  września. Szanowni R odzice i O pieku­
nowie, życzący sobie młodzież swoją um ieścić w podpisa­
nego Z akładzie, przekonani być m ogą, że powierzona 
młodzież obok wszelkićj staranności pod względem  wycho­
wania tychże, odbierze z niezawodną korzyścią w ykształ­
cenie naukowe, jak ie  d la  nich stosownie do w ieku i klasy 
zakrćślonćm  zostanie. Publiczne eg zam ina , jak ie  dzieci 
w końcu kursu  nauk rok  rocznie, przed w ładzą R ządow ą 
szkolną składują, a  k tó re  z zaszczytem dla siebie i Za- 
k ła id l l  odbywają (w czem odwołuję się do w szystkich, 
k tórzy  dotąd we mnie zaufanie pokładali), może być nie­
ja k ą  rękojm ią dla zaufania dalszego. M ając zaś obszerny 
lokal, przyjmuję i takich uczniów, k tórzyby uczęszczając 
do którychkolw iek szkół krakowskich, szukali pomocy nau- 
kowćj w dom u, w iktu , pom ieszkania i ,dozoru.

Życzący sobie więc być poinformowanymi w tej mierze, 
zechcą się łaskaw ie wcześniej zgłosić do podpisanego.

K a z i m i e r z  H en isz  ulica F loryańska N . 5 3 5.

b)

c )

za
zaś

d )

K ażdy za* z Uf2n;d 
szego Gimnazymn 
szkolnej jeszcze tytulem

razem  8 zlr. ta. v 1 i  . . ,
•zm owie, k tórzy  w upły2 f yć “ b o w w

uwolnieniem.
D zień Uzy października b. r . otw;

uczniowie więc w dniu tym 0 „ y
2

1 8 5 4 /5 5 ;_ 
zrana m ają się 
w klassach, do k tó rych

3 “ Od 2 8go do 3 0 g o  b. m odbywać „ v^
wstępne, w edług porządku wyka2anegQ

zgrom adzić w zabudowaniu
uczęszczać będą.

2 8go 
mina poprawcze

godzinie 8ćj 
eunuazj.alnóm

się będą

Dobra GÓRKA SZLACHECKA
z p rzjleg łośe iam i I M i e e l i ó m  i T r z e b i o n k a  o 5  cd 
arakow a a o 3  kw adranse od M ysłow io od leg łe , w  c z a r ,-  
wnej okolicy, w W .  Ks. K rakow skiein , na w zgórzu przy 
kolei żelaznój wsoliodniej w pobliżu dworca Trzebińskiego, 
w edług najnow szych w ym iarów katastr., o przestrzeni 740  
wied. m orgów —- * tyoh 230  lasów , 340 ro li, 8 2  gg
pastw isk itd. obejmujące, z pokładam i torfu, kopalniami *g»l- 
mssnu, wapienia i g liny ccgłow ój — nadio 1 m łyn, 2  staw y  
l dwór, z którego widok w span ia ły , z obmurowanemi g o '  
spod. domostwami, ogrodem w arzyw , i owocowym  — gą ą0 
nabycia pod bardzo korzystnom i warunknmi z wolnój reki.

S zczegó łow a  wssdomośó no listy  zapytnjąoe, wolne od 
P o r t o ,  albo z m iejsca albo r. domu bankiersk iego  Antoniego 
Hólzel w Krakowie udsielaną bgdzie.

pp.eMarri)
I SPÓŁKA

r

Środek do przywracania 
rycii każdego wieku i 
s łu ży  zarazem do śnia- 

jemne po-

6u. Jkrnj
W LONDYNIE.

rowia i s iły  dla cho- 
dzieci słabow itych, —  
dania i kolacyi, jako przy-  
żywienie,

którego sp iz e d a i w A n glii, F ra n o y i, P rusach , A ustryi i 
R ossyi dozwolona i m iuisteryalnem i reskryptam i zatw ier-  

zona z względu niechybrej swój skntoozuośoi. Z powo­
żę nas liczne dochodzą sk arg i na uszczorbok zdro- 
1’onieniony z powodu szkodliw ego podrabiania nassój 

Rpwalenty A rab sk iej, Jabą się  ośm ielają nioktó- 
W arszarrie i L w ow ie sprzedawać," anonsu-

du 
wta
rłynnej 
r e  handle ' w 
j ą c  w Gazetach

wie. F. Jaśk iew icz w R zeszow ie. Braoia Jaśk iew icz w J a ­
rosław iu. J. K osterkiewioz w  N ow ym -Sąozu. Bracia Pod­
górscy w  Jaś.e . Fr. Karni Gilatowski w Sambo 
M achalski w Przem yślu. Jan Klein. C. F.

tó l ' ^ a ,endarzach Jakoby g łów n e sk ła d y  na-
:  w idzim y się  przeto znm szo-

'I »  / „ f ” l 0*1!'6 ' Jedyny sk ład  naszej praw dzi­
wej R ew alen ty  A rabskiej je st  u naszego g łów n ego  Ajenta

KaroJa Herrmann w  Krakowie
ca c a łą  G alicyą, Królestwo Polskie i W . Ks Krakowskie 
tudzież pod firmami poniżój wymienionemi T o d  niego u ooi
ważnionemi do sprzedaży, Jako to:

W  Galicyi: Karol Haempcl, Thom. Jasiński w Białej Ign 
B rosig , St. W arzeszk iew icz w W adow icach. Ant. Kasprzy- 
k iew ioz , P a w e ł N iedzielski w  Bochni. Józ. Jabn w Tarno-

mrze. Ed.

dcl, A. M jńkow ski w e L w ow ie. J. Muchitsoh et Comi)P [H a- 
oia Czuozawa w S tan isław ow ie. A. M on w etz w T I " 
Bracia Czuozawa w  Czerniowcnch. J. Sala  w Brodach**10 *" 

W  Królestw ie P olskiem :  Leon Moż.lżeński w izr .A . . 1, 
Leon W olsk i, W . O lszew ska w Radomiu. Karo] B etnevkiew ios  
w Lublinie. Henryk Kremki, Leon S ta liń sk i, Ludw Snicas 
J Hoohedlinger N. 619 w W arszaw ie . Jan Ferensow ie* w Czę­
stochowie. Jan T chinkie), H. Hartig w Kaliszn. Dobrzański 
w Płocku. F . Dutroppi et Comp. w  Sandomierzu B 
ct Comp. w S u w ałk a  h. Tad. W ięokow ski w L B
Loew enstein w Sm oleń-ku. Karol Shoultz w 
^ W A u s tr j ,.- :  Dinstl et Moinl w W iedniu, S trauchgasse

B arry du B arry e t C.
(7 4 6 -3  8 )  W  R cgent-S treet w Londynie.

W skutek udzielonego mi konsensu od przeświet ej c. k. głównej Dyrekcyi Lotervi otworzvłem  
w dniu dzisiejszym przy ulicy Floryańskiej N. 548

A n to n i K ło b u k o ic sk i  Redaktor odpowiedzialny.

Das Gut Górka Szlachecka
oum attinentiis Miechów  uud T rzebionka  % Stundcn 
von Krakau und \  Stundeu von Mj sl wir* en tfernt, ia e i.  
ner reizendon Gegend des G rosshorzogthum s Krakau anf  
einer Anhohe an der Satliohen S taatsbabn , in der Nahe de  ̂
Bahnhofes Trzebinia g e leg en , naoh dor Jfirgsten C»ta*tral- 
\  orm cssucg oinen Flaohenraum von 7 4 0  W iener-M orge. 
darunter 230 Morgen W aldung, 340 M. A cker, 83 M. W ie-’ 
sen und 88 M. W aiden , Toiohe etc. einnehmend, enthaitend 
T o r f- und Galmcigruben, K alkstein , zur Ziegelfabrioation 
sioh eignende Lehm gattnng, 1 M uhlo, 8  T oiohe, 1 kleines 
W oh n sch loss, woraus dem Auge eine herrhohe Aussioht 
geboten w ird , gemauerte W irthsohaftsgcbande Obst- nud 
G em usegarten, ist unter sehr gunstigen Bedingung„n ttn8 
rcior Hand zu verkaufen.

Nahere Auskunft hicruber wird auf Portofreie Anfragen  
entweder auf Ort nnd S te lle  oder dureh das Banqgierhaag 
Anton Hoelzel in Krakau ertheilt werden. (773  3 )

I
W I E D E N S B i l Ę J  I Ł W O W i K I E t l

o czem mam honor Szanowny Publiczność zawiadomić.
®  F U i i c i s z c k  ^ d u i n a s z c k c. k. Kollektor.

In Gemassheit der mir Seitens der Uochloblichen k. k. Lotto -  Direction  ertheilten Licenz, 
beehre ich nnch hiermR dem ^ehrten  Publikom anzuzeigen, dass ich am h e u t i g e n  Tage, eine

r r .r  « e  WISbMEIt „ , u l  L ljJ IB E R fiE B  z l e l ‘««>K en .
auf der St. F iorians-G asse Ńro 5 4 8  eróffnet h a b e .

( 7 5 J - 0 - 6 )  f r a n a  ^  Coibłecteur.

S P O S T R Z E Ż E N IA  M E T E O R O L O G IC Z N E .
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